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K raków  31 sierpnia .
Z  dniem t  września r. b., a zatem z dniem 

jutrzejszym, N ajw yższy patent z dnia 27  maja 
r. b. regulujący wolność druku w całej m onai- 
chii, wchodzi w moc obowiązującą. _

Z  mocy połączonego rozporządzenia mimste- 
ryów, spraw wewnętrznych i sprawiedliwości, tu
dzież szefa najwyższej policyjnej zwierzchności, 
z dnia 18 b. m., opartego na Najwyższem po
stanowieniu 11 b. m., patent powyższy, z dniem 
wyżej wymienionym, wchodzi także w wykonanie 
i w krajach, poddanych dotąd stanowi wyjątko
wemu;— wchodzi więc w wykonanie i w Galicy i, 
tudzież w Wielkiem Księstwie Krakowskiem.

Z  dniem przeto 1 września r. b., dalsze wy
dawnictwo naszego dziennika, przechodzi na wy
łączną jego redakcyi odpowiedzialność.

Gdyby wydawnictwo o którem mowa, musiało 
było dotąd być podejmowanem, pod wpływem tak 
surowych prewencyjnych ograniczeń, iżbyśmy się 
do nich nie inaczej, tylko kosztem treści dzienni
ka stosować byli zmuszeni; — gdyby więc dzień 
1 września, mógł dla nas być epoką wyswobo
dzenia się, z pod jakiegoś że go tak nazwiemy 
jarzma obkładającego hamulcem nasze dążności, 
nasze myśli, nasze wreszcie wyrazy,— witalibyśmy 
epokę taką z radością, boć przyjaciele rozsądnej 
wolności, i nie myślący jej nigdy nadużyć, mie
libyśmy i słuszny może powód do cieszenia się, 
że jej nareszcie raz, istotnie używać  będziemy
m o g l i .  , .Lecz d z ie ń  1 w r z e ś n ia ,  me będzie dla nas e- 
poką wyswobodzenia z pod żadnego takiego ja 
rzma, z tej prostej przyczyny, że me możemy 
powiedzieć, iżbyśmy mu kiedy poddanemi byc 
mieli. Nie byliśmy mu zaś, ile nam się zdaje 
poddanemi, raz  dla tego: że zasady jakiemiśmy się, 
w redakcyi naszego dziennika, od pojawienia się 
pierwszego zaraz jego yiumeru rządzili; dąż
ność, jakąśm y mu od początku zaraz wytknęli, 
jako zasady umiarkowane i dążność prawa, nie 
potrzebywały w swym wykładzie , żadnego ze

wnętrznego hamulca, i nie*należały nigdy do rzę
du tych, które w ładza krajowa w interessie po
rządku i spokojności publicznej, na drodze pre
wencyjnej, tłumić jest zniewoloną;— druyi raz 
dla tego: że nadzór jaki W . Rząd w kraju na
szym, nad ruchem prassy w ogóle, nad dziennikar
stwem zaś w szczególe, znajdywał potrzebnym 
zaprowadzić i dotąd utrzym ywać, sprawowanym 
był przynajmniej względnie nas, z taką zawsze 
wyrozumiałością, z taką że tak powimy oględno
ścią, na stanowisko i zadanie nasze, żeśmy mu 
się bez ubliżenia temu stanowisku, bez narusze
nia treści tego zadania, poddawać zawsze mogli
i poddawali. \

Dzień więc 1 września r. b. będzie dla nas 
wprawdzie epoką, ale epoką, z której się znowu 
tak bardzo radować, nie widzimy jak dotąd ża
dnego powodu.—  Ustanie wprawdzie nadzór, spra
wowany po dziś dzień przez w ładzę, lecz miej
sce jego zajmie nadzór w łasny, stokroć surow
szy, bo go nie inaczej, tylko na w łasne nasze 
ryzyko sprawować będziemy musieli. Do odpo
wiedzialności w z g lę d e m  kraju, jaka dotąd sama 
jedna na nas ciążyła, p r z y b ę d z i e  o d p o w i e d z i a l 
ność druga, względem R z ą d u , przeciw której za
słan ia ł nas dotąd sam Rząd, za pośrednictwem 
w łasnej m agistratury; — a czyli widok takiej 
podwójnej odpowiedzialności, ulepsza w czem lub 
łagodzi położenie n asze? ... pytanie to, pod sąd  
światłych i bezstronnych czytelników naszych, 
z ufnością poddajemy.

W szakże posłuszni prawu, i szanujący je za
wsze i wszędzie, poddajemy się jego woli z ule
głością, ani się z pod odpowiedzialności jaką na 
nas w kłada, wyłamywać nie myślimy. Pi zastę
pując do wykonania trudnego naszego zadania 
z czystem sumieniem, dobrą wolą, i szczerą chę
cią bycia krajowi użytecznemi, mamy nadzieję, 
że* się z niego wedle s ił i możności wywiązać 
potrafimy;— a , *ie spuszczając z oka dobra naszej 
prowincyi, bo ono musi być naturalnie, głównym 
naszych usiłowań przedmiotem, tuszymy sobie, że

nam się uda, pogodzić osiągnięcie takiego celu 
z widokami i zamiarami W . krajowego Rządu.

Mimo atoli takich słusznych nadziei, wyznaje
my, a to otwarcie i szczerze, że zadaniu nasze
mu nie podołamy, jeżeli nas w niem nie wesprze 
zaufanie Rządu i kraju. Co do ostatniego, w sa 
mem naszem istnieniu, upatrywać zaw sze będzie
my dowód, że nam go kraj nie odmawia; — 
zaś co do pierwszego, to jest co do Rządu, po
czytujemy sobie za obowiązek, upraszać go przy 
tej sposobności o to zaufanie właśnie. Być mo
że, żeśmy sobie na niego do dziś dnia zasłużyć 
albo jeszcze nie m og li, albo też nie umieli; 
wszakże , jeżeli tylko w ocenieniu naszej pracy, 
zechce W . R ząd wychodzić na przyszłość z za
sady, zc nam na zyskaniu teyo zaufania za
leży , jesteśmy pewni, że nam go w końcu od
mówić nie będzie w stanie; — i wtedy też nie 
wolno nam będzie więcej wątpić o pomyślnym 
skutku usiłowań naszych.

Że nam zaś na zyskaniu zaufania o którem 
mowa istotnie z a le ż y ,  W .  R ząd w przeszłości 
naszej, n a jle p sz ą  posiada rękojmią; a kiedy mó
w i m y  o  p r z e s z ło ś c i ,  rozumiemy przez nią nie tę, 
którą dzień i września r. b. zam yka, ale tę, 
która się z dniem 10 stycznia 18-19 r. skończy
ła . Jeżeli w r. 1848  i w początkach 1849go, 
wolni od wszelkiego nie tylko prewencyjnego, ale 
i repressyjnego nadzoru , a zdołaliśmy się prze
cie oprzeć pokusom, łatw ej bo deklamatorskiej 
ówczesnej publicystyki; jeżeli w czasie, w którym 
wszystkim powagom śmiało przeczono, zdobyli
śmy się na odwagę i przemawiali w obronie po
wagi Rządu i praw a; jeżeli o popularność ulicy, 
nie dworaczyliśmy wtedy, kiedy ją  kilkoma o- 
gnistszemi frazesami kupić sobie można b y ło ;— 
to w postępowaniu takiem mieści się zdaniem na
szem dostateczna rękojmia, że tern bardziej dzi
siaj, ani się takim pokusom znęcić, ani obrony 
takiej poprzestać, ani o popularność taką dwo-
raczyć nie poniżemy się.

W szakże mimo takiej przeszłości, mimo, że
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Kiedv sio te" huk w Sanockióm , a zrobili go
tylko pan Pieniążek z panem Edmundem Chojnackim sto l-  
ty ko pa J  , • : tak ,m nan Bog p o szczęśc ił!  otóż

k .ed , « ,  en huk xro»H, wyroslkiem i o {m
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^ " “o . ’ w t T o i . i e r x l  mleko pod nosem .  J j . . *  
chce już wojenki! W asze mewiesz jeszcze , J
I i e  to tylko n . tum m m t k o  sto., .b j
brze wybić i z placu nie ustąpić. Ala »iechn": yniedzie[e 
szło  nie jeść ze trzy dni a nie spać ze dwu0 _  ’
to byś rychło uciekł z obozu na mleko do domu J 
nie narażę na szwank dobrego im ienia, które ° a 
gjawów a może i dalej jeszcze za wzór służyło w y 
kim rycerzom. Jak będzie czas, to ja sam powiem.

W ięc nie było co robić; trudno było z domu ro zi-  
cielskiego uciekać i potóm doprawdy gdzie usnąć po 
płotem na wstyd i hańbę im ienia, któro wielką miało cenę 
u ojca, bo sam jego sław ę tak rozniósł, że go znali i

Turcy, i Niemcy i Francuzi nawet, z Któremi się bił prze
ciw Cesarzowi za Sasa. W ięc zostałem  w domu i tylko 
ciekawie dopytywałem się 0 nowinki z teatru wojny, a 
podane sob ie, śledziłem na mapie> która zavvsze j uź od
tąd leżała rozścielona na stole w mojm pokoju. A oj
ciec mówił: . . .  ,

— Chwalę sobie tę ciekawość waściną do bitwy, ale 
mówię to z doświadczenia, C) sobie dobrze nakarbuj 
w pamięci, ż e : p r im o : żaden niepowinien się brać do 
wojennego rzem iosła, który n>e je ~t pewnym sieb ie , że 
nietylko z placu nieumknie, ale i wszyslkie trudy i n ie- 
wczasy i głód mężnie zniesif , i to pez szemrania na do
wódcę albo na tego , za czyją sprawę się bije a se -  
cu n do: że nie zawsze to dobrze zaraz na gorąco imać 
się każdej sprawy, gdzie w szable zabrzęczą. Prawda to, 
że pierwszy impet często stoi za wszystko w podobnej 
im prezie, ale tutaj tak nie jest;  bo wżdy dopiero począ
tek , i dosyć czasu będzie dla cieb ie, jak pójdzie na grubo.

Mój ojciec nie był prorokiem j nje Zgad ł, bo w tej 
Konfederacyi, chociaż lat pW  ̂ je szcze trwała, nigdy nie 
poszło na grubo, ale to jeg° zdanie ma swoje punctum. 
Chociaż co do innie, ja g? nigdy nieobserwowałem na 
życiu i kiedy się tylko potem przez tyle lat mego życia 
jakakolwiek okazya zdarzyła do bitwy, to ja na pierwszy 
odgłos zaraz tam byłem; » Prawda żem nieraz wziął tęgo 
po czubie i jakem butno i groźno przyjechał, takem też 
nieraz g łod no, odarto i boso powracał, ale żebym tern 
kiedy obciążył moje sumienie, tego nie mogę pwiedzieć.

Otóż, jak się wyżej rzekło, po pierwszem skonfede- 
rowaniu się ziem i Sanockiój, około jesieni cała szlachta 
była już w domu i czekała znów jakiej okazyi. Ale ta 
okazya nieprzychodziła, bo nowiny były z łe  z Podola i

Wołynia. Pod Barem i Berdyczowem konfederaci zbici, 
a chociaż ksiądz Marek, kaznodzieja obozowy i prorok, 
codziennie powtarzał i pisał: „Ze jak palcem ruszy to 
„góry wstaną i na Moskali pójdą i że sprawa nasza tn 
„ avu tsis  już w niebie wygrana i od Najświętszej Trójcy 
„podpisana"; to jednak Moskwa w eszła do Baru i Berdy
czow a, a pan Kazimierz Puławski uciekać musiał i po 
drodze zamknął się w okopach ś. Trójcy.

Wielki to był rycerz i okrutnie gorącój fantazyi ka
w aler, a takiej czystej duszy b y ł, że nigdy we wojnie 
nic na korzyść swojćj osoby nieobracał, jak to się nieraz 
zdarzało innym. We dwa lata po zaczęciu Konfederacyi, 
kiedy pociągnął tu ku Krakowu i różnie wojennym try
bem chodząc, to obozem staw ał, to się w jakiem mia
steczku warował, zdarzyło mu się stanąć noclegiem u
jednego szlachcica pod Krosnem. Szlachcic był rad, ze
to taki wojownik wielki pod jego strzechą nocuje i bar
dzo mu s łu ży ł, ale kiedy się spojrzy na n iego, łzy  mu 
stanęły w oczach. Pyta go Puławski prędko (bo zaw
sze mówił prędko i biegał prędko, czy to po <*Die ZY
no obozie): —  Czego waść p łaczesz?  „

— A jakżeż nie mam płakać nad JW. . .
— Nademną? cha cha cha! a to mnie się P -

raz płakać nademną, kiedy ja mam tyle J' jska, 
kiedy ja Moskwę tu podejdę, tam zbuę! > Y kę, tam
rozgromię... a kiedy się w ygadał, szlac  wu smu-

ln,! _ r AlCeZebo JW. Panie, z h a jd a w e ró w  aż strzępie wiszą, 
a z butów palce powyłaziły-

Puławski się spojrzał po so i , prawda.
—  No n o, p r a w d a ,  ale kiedy me mam inszych.
Szlachcic mu w y n ió s ł  trzy pary tćj sukni i parę butów
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programat n a sz , bez chowania myśli pod dwoj- 
znaczne s ło w a , bez przenośni dających się ró
żnie (łóm aczyc, jest prosty i jasny jak więcej 
nie można;— bo treściw ego jest, szanowanie R z^ -  
du i prawa i dobrze zrozumiany interes Galicyi; — 
przecież mimo to wszystko powtarzamy, obawia
my się , iżby brak zaufania z strony W . R z^ -  
du, w  prawość naszych dążności, —  nie sta ł 
się powodem do mylnego nieraz rozumienia i 
ocenienia mowy naszej, w niejednej okoliczności.—  
Przemawiając za narodowością mieszkańców G a
licyi, jeżeli nam kiedy przemawiać za nią przyj
dzie, nie chcielibyśmy być pomówieni, że na tej 
drodze, dobiegamy jakich politycznych c e ló w ,—  
bo zdaniem naszem , narodowość nasza może 
być bezpiecznie pielęgnowaną, bez zamieniania iej 
koniecznie w polityczne h asło .—  Tak samo, obja
wiając zdanie nasze w ła sn e , nie tyle w'rozbiorze 
zasad, ile w rozbiorze zastosowania w naszym kraju, 
tej lub owej ustawy, przykro by nam było, i pozba
wiłoby to zdanie wszelkiego waloru, gdyby ob
jawienie takie, poczytanem być m ogło za opo- 
zycyą przeciw W . Rządowi, albo co gorsza, za 
opozycyą systematyczną i z rzem iosła prowadzo
ną ^opositions-macherey), o jakiej mówi K ores
pondencja Austryacka z dnia 26  sierpnia r. b. 
i przeciwko której tak słusznie napomina; bo my 
o opozycyi takiej nie tylko nie m yślim y,fale ją  
owszem jak najsolenniej potępiamy.

Zeby więc przemówienie takie nasze, i obja
wienie zdania naszego , tak tłómaczonem i poj- 
mowanem być nie m og ło , temu zapobiedz jedy
nie m oże, zaufanie W . Rządu w prawość dą
żności naszych , i o obdarowanie nas też takiern 
zaufaniem, o zapatrywanie się na usiłowania na
sze z tego stanowiska, z jakiego je tu zapowia
dam y,— W . Rząd po raz drugi, upraszać powa
żamy się. W  obec zaufania takiego, każda na
sza m yśl, każde nasze s ło w o , zupełnie in
n e , i w łaściw e przybierze kolory, a jedna i dru
gie w takiem ujźrzane św ietle, może się nieraz 
do p o m y ś l n o ś c i  n a s z e j  p r o w i n c y i ,  a  t e in  s a m e m  i
całej Monarchii przyczynią.

P ow yższe słów  kilka, któreśmy przy okoli
czności zmiany z dniem 1 września r. b. nastą
pić m ającej, powiedzieć mniemali być naszym o -  
bowiązkiem, niechaj nam wolno będzie w krót
kości raz jeszcze zreassumować.—̂  N ie cieszym y  
się z uchylenia ograniczeń, którym dziennik nasz 
dotąd podlegał, bo uchylenie ich , z niczego nas 
nie wyswobadza, i w zasadach naszych własnych, 
w naszych dążnościach upatrujemy dostateczny 
hamulec przeciw nadużyciu w olności, do której 
wracamy. Zostawieni w dalszej Redakcyi dzien
nika własnej odpowiedzialności, niezmieniamy w ni- 
czem ani jego dążności ani je g o  celów , bo d ą -

i ubrał g o ;  ale to zawsze tak było u n iego ,  bo już  się 
tak był oddał tej wojnie, że nic a nic na siebie nie pa
trzał. A przecie ,  choćby był i niechciał brać gaży, jako 
marszałkowi mu słusznie należnej,  toż to b y ł’ pan całą 
g ę b ą ,  a aż miło było czytać, jak  się jego ojciec z dzia
da z pradziada na pięciu pisywał k luczach: Józef  na P u -  
łaz iu ,  Grabowie, D ere in iach ,  Horbaszy wielkiej i małej, 
Kurdynowicach, Hułobuczu Puławski; pisarz nadworny 
koronny; w areck i,  s trzemecki,  świednicki etc. Starosta; 
niemojowicki, krasnosielecki, czereszański,  wiehrad/ki, 
zezulenicki etc. dożywotny dzierżawca; towarzysz chorą
gwi huzarskiej królewskiej; pułkownik kawaleryi Krzyża 
S.; marszałek związkowy wojska koronnego.

Był też ten Kazimierz Puławski odwagą i fantazyą pier
wszym m iędzy wszystkimi; prędkim był jak błyskawica, 
a W największe niebezpieczeństwa sam się rzucał z pa
łaszem i zavrsze cało wychodził. Kiedy z Okopów S. 
Trójcy gdzie był obstąpiony przez kilkanaście tysięcy 
Moskwy T mając sam tylko czterysta szabel, napróżno u -  
s iłował przerżnąć się przez wojsko nieprzyjacielskie, j e 
dnak cudem tylko prawie z ogromnej skały ze wszyst- 
kiemi ludźmi spuścił się ku Dniestrowi i wpław g0 prze
bywszy, uszed ł ;  Moskaie drugiej nocy zaraz puścili się 
w pogoń za n im, a ażeby go tern pewniej z łapać,  po
dzielili się na kilkanaście oddziałów, każdy innym pusz
czając szlakiem. Jednej nocy dogania go taki oddział na 
stepie. Puławski,  który to w takim pochodzie wciąż był 
to z przodu to z ty łu ,  właśnie kiedy przezosta ł ,  aby tę 
pogoń okiem zmierzyć jaka jes t ,  s łyszy w yraźnie ,  jak 
oficer P^'yadzqey fen oddział,  mówi do swoich: Żebym 
choć widział t e g 0  czarnego p sa  kiedy na oczy! Na to 
P u ław sk i, porwany passyą, puści pędem konia do niego
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żności jego dotychczasowe i cele, —  nie b y ły  nam 
narzucone żadnym przymusem, ani też tłumione 
żadnym nadzorem, ale p łyn ęły  z w łasnego na
szego , wolno powziętego przekonania i postano
wienia; dalecy od chęci narzucania komubądź 
naszego przekonania, chcemy być tylko w obec 
kraju, tłumaczeni prawa, w obec zaś Rządu, or
ganem prawdziwych potrzeb i rozsądnych życzeń  
krajowych; w wywiązaniu się zaś z zadania, które 
sobie w ten sposób zakreślamy, prosimy o zaufa
nie tak W . Rządu jak i kraju, a o zasłużenie na 
niego z strony obydwóch, pilnie starać się będziemy.

Ifcorespontłencya dzasu.
T a r n ó w  26 sierpnia.

Mieliśmy tu na końcu lipca gościną dwóch kapłanów 
ze Wschodu, grecko-unickiego wyznania , z których s ta r
szy itnieniem|Moses Hakamat, jeneralnym jest w ikaryu- 
szein biskupa dyecezyi Zachli, a młodszy Filip Nemer, 
sekretarz jego. W y s ła ł  ich biskup do Europy, w celu 
zbierania funduszu na odbudowanie katedry, pałacu bi
skupiego, seminaryum, szkoły i szpitala, w Selaku na 
Libanie, co niedawnemi czasy fanatyzm inowierców był 
zburzył. Pochodzą z Melechitów czyli Maronitów, których 
język jest  arabski,  z owej góry słynnej Libanu, gdzie 
rosną cwe smukłe, niebotyczne cedry, w pismach świę
tych i nieświętych tak często wspominane; lecz w mie
szkańcach tej góry duch ujarzmiony nie wzbija się wy
soko. Ztamtąd niegdyś król pogański dostarczał budulca 
z cedrów dla wyznawców jednego prawego B o g a , dla 
Salomona i jego  narodu na św ią tyn ię , która s łynęła  tak 
d łu g o ,  póki naród Izraela chodził w przykazaniach Je 
howy; a teraz fanatyzm chrześcian innego wyznania pod 
opieką Islamu, burzy świątynie chrześciańskie.

Księża ci wypłynęli z Bejrutu do W ło c h , gdzie się po 
włosku nauczyli, ztąd do Francyi,  Niemiec i Austryi,  
gdzie nabyli znajomość języka francuskiego i cokolwiek 
niemieckiego, i stanęli nakoniec w  k ra ju ,  którego naród 
połamał niegdyś szyki wyznawców Mahometa, i plany 
do zawojowania całej Europy zniweczył. Twarze ich 
prawdziwie wschodnie, a ubiór szczególny ściągnął cie
kawość mieszkańców tutejszych, i tłum różnego rodzaju 
ludzi towarzyszył im tutaj wszędzie. Wozili oni ze sobą 
ubiory i księgi kościelne, w arabskim i greckim języku, 
i służbę bożą w edług liturgii św. Bazylego i św. C hry
zo s to m a ,  czyli w e d łu g  typu naszych  Rusinów, w a ra b 
skim ję z y k u  o d p ra w ia l i ; podczas k tórej je d e n  d rug iom u
usługiwał. Napełniona bywała z rana katedra widzami 
przez dni kilka, ciekawymi obrzędów obcych, a pobożni 
bardziej się gorszyli niż budowali z takiej ciekawości, 
bo gdy nabożeństwo ranne w katedrze się odprawia w o- 
brzędach znanych, choć duch ich w kościele katolickim 
wszędzie jednak i,  mało wszakże spostrzegamy pobożnych 
na naszych nabożeństwach, choć tyle w tych czasach jest 
i było pobudek do gorliwej pobożności. Tłómaczami we 
francuskim języku i włoskim, byli im dwaj tutejsi profe
sorowie teologii,  posiadający doskonałą tych języków 
wiadomość. W niemieckim dla braku s łów trudno im 
szło wysłowienie. Ile z ust ich powzięliśmy, biskup, 
szkoły i inne zakłady, tylko z ofiar owieczek mają utrzy
manie. Profesorowie teologii obierani i płaceni bywają od 
biskupa, wykładają dogmatykę moralną, szczególniej a r 
tykuły różniące ich od innych sekt. Zebrali tu przeszło

i krzyknąwszy: Oto go masz! tnie go w łeb  na śmierć; 
Moskale idą w rozsyp k ę, a Puław ski wraca do sw oich i 
dalej uchodzi.

Taka to odwaga była w tym wodzu. To też tylko on 
jeden  został od przeróżnych pismaków o konfederacyi 
piszących, nienaruszony na charakterze,  chociaż mówiąc 
sumiennie, wiele fusów i dziegciu było w tej szlachetnej 
robocie.

Otóż kiedy pan Kazimierz tam się z Moskwą uciera, 
to brat jego ,  albo i nie b ra t ,  bo ich siedmiu Puławskich 
w Konfederacyi s łu ż y ło , a byli pomiędzy sobą i rodzeni i 
stryjeczni,  ale dość że Franciszek, zaraz drugi po Kazi
mierzu w męstwie, w odwadze • we fantazyi, a także 
człowiek czysty jak łz a ,  uwija się trochę po Litwie, i 
jak tam może, tak Moskwę zbiera- Kitwa me bardzo j e 
szcze wtedy huczała, bo pierwsza Konfederacya tam za
wiązana pod niejakim Horainem zaraz upadła, a Kossa
kowski, który potem do trzech tysięcy udzi wzrósł i na
wet z całej Litwy do nogi wyPar0 'j Moskali, wtedy 
dopiero zaczynał. Litwa, której szlachta potężnie się trzy
mała pod owe czasy, byłaby zapewne nie tak wystąpiła 
od raz u ,  ale że to głową Litwy b ) ł  książę Radziwiłł,  a 
ten był natenczas na wygnaniu, więc znowu po staremu 
Bóg d a ł ,  że się boćwinkowie opóźnili do sprawy. Otóż 
jakiś czas za nich pan Franciszek Puławski wojował i 
dobrze się tam trzym ał, ale jak tylko Kossakowski og ło 
siwszy się marszałkiem Konfederacyi wileńskiej i wzmo
cniwszy się dobrze, Moskalom w Wilnie zamkniętym, 
nocą pod samem miastem tablicę z napisem: „Kossakow
sk i,  marszałek Ko federacyi wileńskiej wyzywa na ten 
plac M o s k a l i /  przybił i zaraz poszedł na grubo ,  wtedy 
Puławski, ażeby to uniknąć jakiego swaru wyniść ztąd

150 złr., a po niektórych miasteczkach dyecezyi po 50 
złr. m. k. Księża od miejsca do miejsca dla oszczędze
nia im kosztów, odsyłali ich. Po zwiedzeniu Galicyi przejdą 
Bukowinę, W ęgry, a z W łoch do ojczyzny popłyną 
z błogosławieństwem dla swoich i dobroczyńców. Szczęść 
im Bożel

Sztuczne ognie, na cześć narodzin Najjaśniejszego Pana 
w Gumniskach wyprawiane, udały się dobrze ; ale cóż, 
kiedy oczekiwanie przewódzców niebyło uwieńczone po
myślnym skutkiem. . Widzowie wcześniej' przybyli w zna
cznej części do ogrodu , niż obrane na kasyerów osoby, 
i straż do obsadzenia miejsc otwartych. Z tych widzów 
zaw czesnych, kilku tylko szanownych, sumiennych, cenę 
ogłoszoną dobrowolnie do kassy zaniosło ; a reszta bez
płatnie zajęła najdogodniejsze miejsca, tak, dalece ,  że 
najdostojniejsze z miasta osoby, niemogły się dostać na 
owo siedzenie, które im bilet w mieście zakupiony wska
zywał. Ledwo po odtrąceniu kosztów znacznych, została 
skromna sumka 40  przeszło złr. m. k. dla inwalidów, i 
tyleż dla zakładu sierot tutejszych. Dzięki imieniem tych 
składamy bezpłatnym przyrządzicielom tej zabawy, z przy
jemnością i dochodem złączonej.

— — — ----------

Przegląd Polityczny.
Z niemałem zadziwieniem nieznaleźliśmy nawet dzisiaj 

najmniejszej wzmianki o stanie obecnym kwestyi handlo
wej w ministeryalnej Gazecie P ru sk ie j, a milczenie to 
każe nam powątpiewać o zerwaniu układów i wypowie
dzeniu związku celnego ze strony P rus ,  czemu z trudno
ścią wierzyć nam wczoraj przyszło , mimo zapewnień ko 
respondenta berlińskiego i depeszy telegraficznej w Szw ab-  
sk im  M erkurym  umieszczonej. To też nazajutrz tenże 
dziennik odmienną znów podał depeszę z Berl ina, iż „je
dnemu ze sprzymierzonych mocarstw udało się odwieść 
jak  nateraz rząd pruski od onegdajszego postanowienia 
sw e g o ,  aby projekta koalicyi odrzucić." W  zgodzie z tern 
doniesieniem podaje D zienn ik drezdeński w iadom ość, iż 
Prusy odwlekły odpowiedź swoją na postanowienia koa
licyi w S tu ttgardz ie , albowiem Hannower nalegał mocno 
na pogodzenie się.

Książę Pruski spadł z konia w Szczecinie d. 26 b. m. 
i ciężko poraniony zos ta ł ,  stan wszakże je g o  nie wzbu
dza obawy. W pływ uderzenia, jak mówi Gazeta Pruska, 
by i bardziej skierowany ku barkom jak  ku g łow ie ,  w strzą-  
śnienie wszakże głowy jak i ca łego ciała wymagało pu
szczenia krwi nazajutrz.

Księstwo Schw arzburg-Sondershausen otrzymało nową 
konstytucyę z reprezentacyjną formą rządu.

Dzienniki pruskie dawno już wyglądały upadku mini- 
steryuin bawarskiego, mianowicie z powodu nieprzyjażni 
jaka trwała między prezesem rady ministrów p. Pfordten 
a ulubieńcem królewskim p. Dónniges. Nie było tu i bez' 
wpływu religijnego, bez którego nic się niedzieje w Niem
czech ,  mianowicie zaś w kraju takim jak  Bawarya, gdzie 
dwa wyznania stoją naprzeciw sobie gotowe w każdej 
chwili do walki. Rokowano iż wraz z upadkiem p. Pford
ten ,  partya protestancka, a w stanowisku handlowem p a r -  
tya pruska weźmie p rzew agę; tym czasem obaj przeciw
nicy pogodzili się mniejsza czy szczerze lub n ie ,  dość 
że p. Dónniges otrzymał urząd radzcy ministeryalnego 
właśnie w ministeryum spraw zagranicznych, a jeżeli 
w skutku tego łatwiej jeszcze zajść może okoliczność da
wną niezgodę odżywić rnogąła ,  to już naówczas zapewne 
stanowisko Bawaryi w obec kwestyi handlowej orzeczo- 
nein zostanie, a zmiana gabinetu pozostanie bez wielkie
go wpływu na stosunki zagraniczne kraju.
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mogącego, poszedł ku Brześciu Litewskiemu, po drodze 
bił się z Moskalami, z bratem Kazimierzem się zdybał i 
kręcąc się ponad San w g ó rze ,  nakoniec w ziem ę sano 
cką nadciągnął,  ale już z bardzo potarganemi siłami.

Tymczasem właśnie w tym momencie jakieś niedobitki 
Konfederacyi k rakow skie j , hetinanione przez księcia Mar 
cina Lubomirskiego, znowu od Mazurów tutaj nadciągały 
w tę ziemię. j

Konfederacya krakowska zawiązała sie była zrazu pod 
Czarnockim, który m tra  paren tesim  mówiąc, miał wieś 

ecymin i lubiaf pałkę zalewać, wołając ustawicznie: 
awaj wina, póki stanie Secymina! ale niebawem się do 

mego Lubomirski p rzyłączył i delikatnie komendę prze
sunął w swoje ręce. Ta konfederacya nieszczęśliwe prze
chodziła koleje,  bo Moskwa wielki zapęd miała na Kra
ków i zawsze większemi siłami tam uderza ła ,  którego 
impetu nie zawsze łatwo było konfederatom wytrzymać, 
a to o tyle mniej, ile że ani ćwiczonego, ani posłuszne
go żołnierza nie mieli, a armaty na którą Moskwa i s łu 
sznie tak wiele daw ała ,  tylko tyle mieć mogli, ile jćj 
nieprzyjacielowi zabrali. Często więc trafiało s ię ,  że taż 
Konfederacya ledwie co oddychała , a ile że w takich ra
zach i w swojem województwie, jako przez wojnę w y -  
n iszczonem, także i czem się pożywić niemiała, więc 
zawsze się ku innym ziemiom przebierała; co się także 
i nieraz działo w skutek jakich tam planów wojennych. 
W ięc ow o, skąd się właśnie natenczas Lubomirski zna
lazł w Ziemi Sanockiej.

CCiąg d a lszy  n astąp i.)
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Arcybiskup paryźki Sibour bawił 24go b. m. w Augs
burgu, i ztarntąd jedzie dalej w Niemcy. Z powrotem 
zwiedzić ma Austryą. W podróży tej zwraca podobno ar
cybiskup najwięcej uwagę swoją na zakłady naukowe i 
postępowanie duchowieństwa w oliec takowych. Przybył 
do Monachium na d. 25 b. m. gdzie dni kilka zabawić 
zamyśla.

— Dla wszystkich co łvczorajszą korespondencyą na
szą z Wiednia z uwagą odczytali, nie będzie obojętną 
wiadomość podana przez Gazetę konserw a tyw ną  szlą ską , 
jakoby p. Drouin de Lhuys ciału dyplomatycznemu dać 
miał zaręczenie,  „źe książę prezydent urzeczywistnienia 
cesarstwa swojem do tego się przyczynieniem, nie zamy
śla wcale przyspieszyć: gdyby jednak raz cesarstwo o-  
głoszonem było, od mocarstw samych zależałoby tylko, 
czyli dynastyczna ta inauguracya staćby się miała erą poko
ju, lub znów erą narodowej sławy dla Francyi.“ Nie wie
le przykładamy wiary i wagi do słów przez dziennik 
rzeczony przytoczonych, lubo część pierwsza frazesu 
dość prawdopodobną się zdaje. Druga nie zgadza się 
ani z roztropnością ministra, ani ze zwyczajami o ile wie
my dyplomatycznemi. Popiera to nasze zdanie, artykuł 
w le P a y s  o którym wspomniał wczoraj korespondent 
paryski. Autor jego  p. Cescna poufny pisarz ks. prezy
denta dowodzi,  r a z ,  źe polityka napoleońska, cesarstwo 
n a w e t , nie ma za konieczne następstwo wojny na ze
wnątrz, gdy sam Napoleon wolał by był panować w po
koju i do wojny był tylko przymuszonym, powtóre, źe 
również i Francya nie ma przyczyny obawiać się napadu od 
mocarstw ościennych. „Czasy krwawych wojen minęły, 
pisze p. Cesena, sama Francya nie zdoła już więcej wy
dać nowego Cezara , lecz tylko nowego Augusta światu 
pokazać może." Spokojne te dążności silniej jeszcze 
przebijają w słowach p. jenerała  Magnan któremi jako 
prezes rady departamentowej Niższego Renu, zagaił po
siedzenie: „W czora j,  powiedział, w chwili pożegnania, 
oświadczył mi książę prezydent, iż zajęty jest projektem 
uformowania rezerwy silnej i s ta łe j ,  któraby bez kom
promitowania godności i powagi Francyi,  pozwoliła mu 
przywieść do skutku oszczędności jakie zaprowadzić ży
czy sobie w podatkach krajowych." Jest w tern wyra
źna zapowiedź redukcyi wojska której zresztą dawniej 
już z niektórych słów raporlu ministra wojny domyślać 
się można było. Oświadczenie to prawie urzędowe jest
wyraźnie w duchu pokoju.

Wysokie względy, jakich używa w St. Cloud poseł au -  
stryacki p. Hubner, i szczególne przez księcia prez.ydenta

t»r> dyplomaty,, nie d a j ,  » p , ić  pog « k o ,n
o zamierzonym związku z kSlgzniczką Waza. Do poglo-  
sek więcej jak wątpliwych ;kładziemy depeszę te legrah- 
czną z 'P a ry ża  26 donoszącą, że księżna Matylda Demt- 
d -ff 'w pad ła  w niełaskę u księcia Ludwika Napoleona; i 
wiadomość źe pewien angielski lord miał zakupić dobra 
Chantilly od księcia Aumale za summę 4 0  milionów frank.

Z pogłosek przejdźmy do rzeczywistości. Podróż księ 
ria prezydenta na południe jest  pewną. L a Paine : po
daje^C om m unique, w którym czytamy, że plan podroży 
ks ecia będzie tym razem wyraźnie i szczegółowo naprzód 
oznaczony i ogłoszony, aby p o p u l a c y e  udające się na jego 
spotkanie na zawód niewysiawiac. Ogłaszają takźe dzien‘  
niki odpowiedź ks. prezydenta deputacyi z Gironde, z k tortj 
się okazuje, źe przejażdżka będzie przez Lion, Marsylię, 
Toulon, Tuluzę, Agen do Bordeaux, i to w połowie 
września.

Osób dotąd ułaskasvionych w skutek zapowiedzianej na 
dzień 15 b. m. amnestyi,  podały dzienniki francuskie pię
tnaście. ,

M onitor podaje dziś 17 adresów rad departamento
wych z tych 3 bezpośrednio 10 pośrednio zawierają ży
czenia cesarskie, 4 tylko zostają w przeszłości.  Znanych 
adresów dótąd jest  5 1 ,  za cesarstwem 3 5 ,  wstrzymują
cych się 16. Przewyższają widocznie listę rad municy
palnych. Wszakże w wyborach ogłoszonych do wypeł
nienia liczby deputowanyah, którzy mandatu przyjąć m e -  
mogli lub niecheieli, panuje zawsze ta sama oziębłość ze 
strony elektorów. . *

P. Mignet zaprotestował w dziennikach wieści,  jakoby 
powrót p. Thiers miał był nastąpić w skutek podanej przez 
[  ź prośby. Pozwolenie powrotu wyszło wprost od 
księcia prezydenta bez żadnego ze strony p. Thiersa u -
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były tylko prostą grzecznością, * J negocyacyi
kazanie Belgu sympatyi W. Brytanu w s  j  y
traktatu handlowego. Poparcie to /  „rzyczyny abv 
dosyć naturalne; nie widzimy wszakże P V J  Belgii i 
z nimi łączyć wiadomości o uzbrajaniu ^
powiększaniu armii,  które taż Gazeta  p ‘J ' ’

w ^ r B r n k n e l l l ,  p. Leeds drugi neg n -
cyator traktatu pozostał w Paryżu. ,

  Depesza telegraficzna z Turynu 23 b. m. donos ,
G azeta p iem ontska  w części swój urzędowej zawiera ti
trate miejsca sekretarza legacyi poniesioną przez hr. Car
denas za list ogłoszony przeciw ślubom cywilnym. w czę
ści zaś nieurzędowćj odjęcie temuż tytułu szambelana
króla Karola Alberta.

Żona skazanego hrabiego Costa della Torre otrzymała

pozwolenie dzielenia z nim więzienia. Redaktor dziennika 
genueńskiego Cattolico  z powodu artykułu o ślubach cy
wilnych , skazany został na 3 miesiące aresztu i karę pie
niężną.

Kardynał Antonelli p rzes ła ł  list arcybiskupowi z Cham- 
bery w przedmiocie protestacyi biskupów sabaudzkich p rze
ciw projektowi do prawa o ślubach cywilnych, w którym 
dziękuje mu za gorliwość okazaną w tej sprawie i o -  
świadcza, że sąd arcybiskupa o tej sprawie zgadza się 
zupełnie z widokami Stolicy Apostolskiej, która nieszczę
śliwe to prawo nie może jak tylko zganić i nad niem u -  
bolewać.

—  Donosiliśmy dawniej o komissyi trudniącej się u re
gulowaniem granic między Hiszpanią i Francyą- Komissya 
ta prace swoje prze rw ała ,  co dało powód dziennikom do 
wniosków o ważnych nieporozumieniach między temi pań
stwami. L a Patrie  oficyalnie zaprzecza tym wieściom: u -  
kłady nie są zerwane tylko chwilowo zawieszone.

—  Dzienniki angiejskie rozwodzą się nad kwestyą o 
goano: inaczej być niemogło. Jedne jak T im es  uważają 
ją za prostą kwestyą w łasności,  inne jak  D aily N ews ze 
stanowiska wolnego handlu. Spodziewamy się zawsze źe 
ni będziemy przymuszeni wdawać się w rozbiór tego, po
wiedzmy prawdę niewdzięcznego bardzo dla nas przed
miotu.

Przybyły do Londynu trzy okręta z Australii i przy
wiozły 41,150  uncyj złota. Jestto* największy transport 
złota jaki był dotąd. Majtków na tych okrętach płacą za 
podróż jedną do 1250 fr. na osobę.

—  M onitor podaje depeszę z Konstantynopola z 17go 
b. m. donoszącą, że propozycya pana Lavalette w sprawie 
Trypolitbńskiej, jako też i inne reklamacye tej natury, 
przyjęte zostały przez Portę Ottomańską.

Okręt Charlemagne przybył do Tulonu. Zdaje się, źe 
pan Lavalette zagroził w razie nieotrzymania satysfakcyi 
we wszystkich punktach, powołaniem eskadry francuzkiej 
do Prevesa. Spodziewano się nowych zmian w ministe- 
ryum, a mianowicie powołania Solimana Paszy, byłego 
ambasadora w Paryżu na ministra marynarki. Reszyil-Pa-  
sza został wielkim mistrzem artyleryi. Pożary ciągle ni
szczą Stambuł, i ostatnie wiadomości świadczą o znacz
nym wzburzeniu umysłów.

C. k. M ih is te ry u m  s k a rb u  z a m i a n o w a ł o 'pp. K ńro la  
K o rd k ie w ic z a  u r z ę d o w e g o  o f iey a ła  p r z y  R z e s z o w 
skie j k ‘ moralnej ad m in is t ra c j  i o k rę g o w e j  i M ic h a ł a  
K otl ińsk iego  p o bo rcę  p o d a tk ó w  w  G o r l ic a c h ,  rew i 
zoram i o b rac h u n k o w y m i w  o b ręb ie  g a l ic y jsk ie j  l ) y -  
r e k c y i  k ra jow  ej s k a rb o w e j .

T a r n o p o l  1 9  sierpnia. Urodziny J C M iś c i  ob ch o
dzono dnia w cz o ra jsze g o  w  tutejszein obwodow ym  
mieście z z w y c z a jn ą  solennością. W s z y s tk ie  cyw iln e  
i w o js k o w e  w ł a d z e ,  garn izon ,  urzędnicy m agistra-  
tualni w ra z  z miejskim w yd z ia łem  i cech am i,  nastę
pnie liczn ie zebrani m ieszkańcy miasta, znajdowali s ię  
na n a b o ż eń stw ie ,  które o dziesiątej godzinie przed  
południem w  rzym sko kat., tudzież w  g reck o-k ato 
lickim parafialnym koście le  odprawiono. R ów nież  
w  dwóch  g łó w n y c h  synagogach , z a s y ła n o  uroczyste  
m odły o pomyślność JCM nści.  P o d c za s  n abożeństw a  
w  rzym sko-kat. koście le  rozdano pomiędzy zgrom a
dzonych ludzi pięknie drukowany hymn ludu i odśpie
wano g o ;  a w  syn agodze  o ś w ia d c z y ła  gmina dla u-  
świi taienia urodzin N P ana sw o ję  g o to w o ś ć  do z a ł o 
żenia w  Tarnopolu domu roboty, j projPkt do tego  
p r z e d ło ż y ła  c. k» przełożonemu obwodu. Namieniony  
projekt jest następującej osnowy;

W ie lka  liczba niemającycn zarobku osób, które dla 
braku roboty i zatrudnienia oddają 8ję próżniactwu i 
coraz bardziej pomnażają w  naszym  kraju pauperyzm, 
okazuje potrzebę za łożen ia  domu roboty, w  którym-  
by się  zdolni do roboty ubodzy n aszego  obwodu u-  
m eśc ić  i w  pożyteczn y  s PoS?j! W y ży w ić  mogli. A le  
z u p e łn y  brak w sze lk ich  za k ła d ó w  p rzem ysłow ych  
w  naszym  kraju, utrudnia niezmiernje Wybór takiego  
domu, g d y ż  z p ew nośc ią  nie nio/,Qa naprzód ozn aczyć ,  
jiiki rodzaj robót m oże być w yk on yw an y  z pożytkiem  
w takim domu, aby zdolnych do roboty c a łe g o  o b w o 
du ubogich m ó g ł  zatrudnić. . |; la tego  niżej w yrażen i  
sąd zą ,  ż e  nateraz najstosowniej b y ło b y  z a ł o ż y ć  pre l-  
n i ę , g d y ż  tam zn a laz łab y  ^ r u d n i e n i c  także w ie lka  
liczba ubogich w d ó w  i s ierot, których m ałżon k ow ie  
i ojcow ie w  r. 1 8 4 8  częścią  . p o l e r y ,  cz ę ś c ią  w ojny  
ofiarą padli, a które z m»łenu niczaopatrzonemi d z ie 
ćmi, ży ją  teraz bez wszelkiej S,d»systencyi i z a s i łk ó w ,  
jedynie z  dobroczynności sw ych  sp ó łb b źn ich .  Co się  
za ś  ty czy  równit ż  wielkiej hezb y  będących  bez spo
sobu do ży c ia  osób p łc i  m ę^-icj ,  tedy wymaganiom  
ob cności możnaby najlepiej od pow iedz ieć ,  p rzez z a 
ło ż e n ie  m ałej s z k ó łk i  dla wydoskonaleni
cznych  gosp odarzy  w i e j s k i c h  
mów

a prakty-  
* u ży teczn ych  ekono-

(G . L . )

W ie d e ń .  Gaz. p e s z t e ń s k a  z d. 25  s ierpnia o g ł a 
s z a  w yrok i sądu w ojennego o p a d ł e  na d. 1 4  t. m., 
które tu w skróceniu  podaje s ię j

1 )  L udw ik  O erecsk ey  ad w okat,  w c z a s ie  rew olucyi  
sęd z ia  i nadsędzia  s to ło w y ,  o d z n a c z y ł  s ię  m ianow i-  

! cie w  sp raw ie  pow stań ców  p rzez w cie len ie ,  na ż ą d a -  
I nie p r z y w ó d z c y  geryl&sów K o p esa n y eg o ,  dz iew ięc iu

pospolitych zbrodniarzy do korpusu g er y la só w  po u -  
wolnieniu ich z w ięz ie n ia ;  przez o d e z w y  i rozporzą
dzenia p e łn e  z a p a łu  dla sp ra w y  buntu a g w a ł t o 
w n e  napaści na rząd praw y i j e g o  arm ię; p rzez  od
dalenie legalnych urzędników  gmin i zas tąp ien ie  ich 
rewolucyonistam i, d ostaw ę  rekrutów wojsku p o w sta ń 
czem u, zabór pien iędzy z kas publicznych i domini-  
kalnych na ce le  rew o lu c y jn e ,  w e z w a n ie  do pospoli
tego  ruszenia  i oznaczen ie  w  tym celu  w id e ł  jako naj
s to sow n ie jsze j  broni, za  g o tó w k ę  i przym uszanie do 
przyjm ow ania  papierowej monety Koszutha.

S z c z e p a n  Dunyov ad w okat sądu w e k s lo w e g o ,  
u r z ę d o w a ł  jako audytor przy korpusie W ła d .  Gaala  
w  c z a s n  jo g o  w y p r a w y  na Rumunów p o w sta ły c h  
w  obronie rządu i przy s ą  Izie d oraźnym przez G iala  
u stan ow ion ym , g d z ie  od 2S  października do 1 4  listo— 
pada 1 8 4 8  r. w y d a ł  4 4  w y ro k ó w  c a  ś m ie r ć ; późaiej  
adjutant przy Gaalu w  stopniu kapitana, m ia ł  u d z ia ł  
w  wielu  potyczk ach  i raniony z o s ta ł .

d )  ł  ranciszek U uszek  b. drugi v ic e -p r ez y d e u t  kró
le w s k o -w ę g ie r sk ie j  kam ery n a d w o r n e j ,  później mi
nister skarbu w  rządz ie  re w o lu c y jn y m , z zu p e łn ą  
wiadomością i jasnem  pojęciem okoliczności i sp ra w  
rządu p o w sta ń c z e g o ,  nietylko od początku rew olucy i  
jako s z e f  sek cy i  i administracyjny podsekretarz s ta 
nu, k ier o w a ł  sk arb ow ością  w  ca ły m  o b szarze  jej g a 
ł ę z i  aż  po d. 1 4  kwietn ia  1 8 4 9  r. n ieprzerw anie  i 
z w idocznym  skutkiem , i aż  po tea cz a s  m ia ł u d z ia ł  
w  obradach w y d z ia łu  obrony k r a jo w e j , ale rów n ież  
w zu p ełn ej  znajomości o o g ło sz en iu  n iep odleg łośc i  
W ę g i e r ,  na konfereneye w  tym celu u c z ę s z c z a ł  i 
p rzy ją ł  w  końcu kwietnia 1 8 4 9  r. nom inacyę na mi
nistra skarbu w  d. 1 maja t. r. p rzy s ięg ę  jako taki 
w y k o n a ł ;  natychmiast w n ió s ł  pod obrady projekta  
do praw  pod w zg lęd em  stanow isk a  i p ła c y  urzędni
ków  w  now o utw orzonych  m in isteryach , m ian ow ał i 
a w a n s o w a ł  urzędników  s k a r b o w y c h ; p rzez p u sz cz e 
nie w  obieg h ipotekow anych i n ieh ipotekow anych pa
pierów razem w  summie 6 5 , 1 8 6 , 9 7 0  z łr .  m. k. p rzez  
rozpisanie podatków i inno operacye finansowe po
trzeby 1 1-m ies ięeznej  w ojny p ow stańczej za sp a k a 
j a ł  i w  tym celu je sz c z e  w  d. 2 8  lipca 1 8 4 9  dalszy  
kredyt na 6 0  mil. z łr .  u sejmu w y m ó g ł ;  i w  tak zn a 
ku mi ty sp o só b  cele rew olucyi w ę g ie r s k i e j  aż do jej 
ostatniego tchu p o p ie r a ł ,  poczem dopiero na d. 14  
sierpnia 1 8 4 9  sam się  s t a w i ł .

4 )  M ikołaj  baron Y a y  z Y a y a ,  b. kr. w ęg ie rsk i  
strażnik koronny, radzca  rządu nam iestniczego i d y 
rektor n s jw .  komissoryatu k ra jow ego ,  później komi
sarz rz ą d o w y ,  nadto c. k. r z e c z y w is t y  szam belaa i 
tajny radzca, komandor orderu ś w .  S z c z e p a n a ,  b ę
dąc komisarzem rządow ym  w  S ied m iogrod zie ,  nader 
w a żn ą  d ep esz ę  do jen. jazdy barona P u c h n e r a , ó w 
czesn ego  komendanta S ied m io g ro d u , w y sto so w a n ą  
przez b. ministra w ojny c. k. j e n e r a ła  artyleryi lir. 
Latou r, o w ła ś c iw y m  stanie r z e c z y  n a ó w c za s ,  p rze
j ą ł ,  i nie z a w ia d o m iw sz y  naw et  o tern ailressala , rzą 
dowi powstańczem u p r z e s ł a ł ;  p o lec i ł  m agistratowi  
m. S z e k  ch w y ta ć  i do kary p ec iagać  wymienionych  
przezeń naczeln ików  rum uńskich, 'k tó r z y  w  obrome  
rządu stanęli i unią m iędzy W ęgram i a S ied m io g ro 
dem uniew ażnili;  og łaszan iem  w ykon anych  w y ro k ó w  
śmierci p rzy w ó d zc ó w  tych za s tr a sz y ć  u s i ł o w a ł ;  p r o 
k lam ację  jen. j a z d y  bar. Puchnera o g ła s z a ją c ą  ma
nifest cesarski z d. 3  pażdz. 1 8 4 8 ,  nietylko w ła s n a  
sw o ją  proklamacyą z n i w e c z y ł ,  ale nadto p rotestow ał  
w  niej p rzec iw  w szelk iem u targnięciu s ię  na sw o je ,  
i komisarzy rządu rew olucyjnego  rozporządzenia;  
zgrom adzenie rew olucyjne S z e k le r ó w  u z n a ł  za  pra
w n e ;  w e z w a ł  resz tę  ludów  tego kraju do d ostarcze
nia mu na w z ó r  S z e k le r ó w  s i ł y  zbrojnej, i w s z y s t 
kim politycznym i wojskowymi w ła d zo m  s łu c h a ć  s i e 
bie n a k a z a ł ,  a n aw et  w  pryw atnym  liście  do jen. 
jazdy bar. P u c h n er a ,  z g a n i ł  o g ło sz e n ie  Siedmiogrodu  
w  stanie ob lężenia ,  tudzież  w s z y s tk ie  punkta pomie
cionej proklamacyi n a g a n i ł ,  odpis je j  rządow i r e w o 
lucyjnemu p r z e s ł a ł , ż ą d a ł  od tego ostatniego d z ia ł ,  
amunicyi i pieniędzy do popierania sw o ich  dążeń  i 
p łacen ia  S zek le ró w ,  którzy odstąpili c. k. jeneralnej  
komendjr; w  dalszym  ciągu sw o ich  Czymności na polu 
rew olu cy jn em , z nieobhczonem niebezpieczeństw em  
dla operacyj w ojsk  cesarsk ich ,  donosił o w szys tk ich  
w a żn ie jsz y ch  w ydarzeniach  tak zwanem u w y d z ia ło w i  
obrony k ra jo w e j ,  i w  doniesieniach tych za sw oje  
p o czy ta ł  d z ie ła :  w z ię c ie  do niewoli 1 5 0  Rumunów  
którzy w ierność  monarsze z a p r z y s ię g l i ,  p rzy g o to w a 
nia do sc h w y ce n ia  ó w cz esn eg o  c. k. podpułkownika  
dziś jen.-maj. Urbana, podburzanie c. k. wojsk, roz
brojenie od dz ia łu  Cheraux-legers  z  c. t .  pułku i l a -  
x a ,  zebranie obozu pod Klauserburgiem  PfeC<L,w'| c - 
k. wojskom  i t p . ,  a n aw et  doniós ł  n a e z e l n ć j  w ra u zy  
rewolucyjnej o stanie w ojsk  cesarskich w » ie i  m io-  
grodzie;  po ucieczce  sw ojej  z z a ło g ą  Klauzenburg-  
s k a ,  p is a ł  od rządu rew olucyjnego o P® 1 1
odebrania tego miasta; p ow róciw szy  do am iogro -  
du, u r z ę d o w a ł  dalej pod d o w ó d /c a  buntowmikow B e -  
m cm , następnie z  okazyi Prz  ̂ K oszutha  i
ministrów sk ład an ej ,  m iał n,ow'9 na 8ejniie^ w  D e -  
b r e c z y n ie , gd zie  o b s ta w a ł  za foriną p rzy s ięg i ,  w  Któ- 
rój dotknięto niepodległości w ę g i e r ,  zdrajcę  K oszu 
tha u zn a ł  naczelnikiem od erw an ego  k ra ju ,  co p o -
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twierdzi!1 dalszym udziałem w  sejmie i zrzeczeniem 
się pensyi do urzędu sw ego przywiązanej; s łowem  
w  tsk znaczny i niebezpieczny sposob s łu ż y ł  rzą
dowi powstańczemu aż do wkroczenia wojsk r o s y j 
skich w końcu czerw ca 1 8 4 9  do K o sz y c ,  poczem 
sam się s taw ił .

5 )  Jan Vidats, prawnik, po wypadkach marcoj  i p.- »» y pauanrii
wyeh wystąpi* ibko mówca i przywddzea studentów 
w  P e s z c i e  i prezes w ydzia łu  legii akademickiej; 
w  Maju otrzymał rewolucyjną missyą do Siedmio
grodu , aby w p ły w a ć  na połączenie go z Węgrami.  
1 o powrocie mianowany porucznikiem w  batalionie 
ochotników, s z e d ł  przeciw Serbom. Powróciwszy do 
Pesztu , zaciągnął się jako żołnierz do honwedów. 
aw an sow ał na radporucznika, w a lc z y ł  w ośmiu bi
tw ach , a potem jako audytor sądu doraźnego, w p ły 
n ą ł  na stracenie na szubienicy dwóch osób.

W szy scy  powyżej wymienieni, bądź na podstawie 
przekonania, bądz w łasnego zeznania, uznani win
nymi zdrady g łó w n e j ,  skazani na szubienicę, konfi
skatę majątku i stratę tytułów i godności. W szakże  
Najjaśniejszy Pan najwyższem postanowieniem z d. 
l o g o  Jipca r. b., ka ię  śmierci darow ał zupełnie D e-  
reeskeyow i, a względem innych polecił c. k. 3ej  
komendzie z łagodzić  karę na więzienie, przy utrzy
maniu w  mocy konfiskaty; w  skutku c z e g o  Vidats 
skazany zosta ł  na 2  lata twierdzy, Vay na 4  lata. 
Duszek na 6  lat , a Dunyos na 1 0  lat. (D. c. n.)j

W ied eń  Ji9 sierpnia. W  pierwszych dniach w rze
śnia , Cesarz znowu spodziewany w Peszcie  na ć w i
czenia wojskowe. W  pobliskich zamka h czynią w spa
niałe  przygotowania na pomieszczenie dworu. W ieść  
nawet powtórzona przez dziennik peszteński S p ieg e l  
utrzymuje, że  NPan corocznie czas jakiś w  Weor/.ech  
zamieszka.

L lo y d  donosi z Z  grzebią o planie podróży NPana  
po Chorwacyi i S ło w e n i i ,  co następuje: Monarcha 
zabawi 3  dni w Z s g r /e b iu ,  4gn uda się do Carldadt, 
5go do Fiume, 6  i 7go odprawi stamtąd wycieczki  
do miast nadmorskich Buccsri i P.,rto-Ile* 8gó  do po
granicznego sztabowego punktu Gospicz, gdzie jeden 
dzień zabawi a lO go uda się do Korzeuicy, stamtąd 
l i g o  do Slucin, IJigo do Gliny", oba te miejsca są  
siedzibami sztsbooem i. Dnia 13go  NPan wróci do 
Z agrzeb ia , gdzie zabawi dzień jeden, a 15 g o  p„je- 
dzic do Brllovaru, 1 6  j o  do Pozegu w S łow enii ,  17go  
do stolicy tego kraju E s s e k ,  gdzie wypocznie 3 4  g o 
dzin; 1 9 g o d o  W inkowiec w  Pograniczu wojskowem,  
3 0 g o  do Brodu, 3 1  do No* ej Gradyski, a 3 3  znow  
z po wrotem do Zagrzebia. W  33cim  dniu podróży po 
C h o r w a c y i ,  C e s a r z  J m ć  p o w r ó c i  do Wiednia. M o n a r 
cha z w i e d z i  za tem  ca ły  kraj i w s z y s t k i e  w a ż n ie j s z e
miejscaPogranicza i W ybrzeża. Z zajęciem w yglą
dają skutków tej podróży po krajach, które w osta
tnich czasach wielkiej nabyły wagi. Dla dzienników  
ciekawa to będzie rzecz poznać fizyonenrę i stosun
ki kraju, które przy uroczystej z w ła sz c z a  sposobno
ści najwyraźniej występują.

—  W  Wiedniu n i  mauewra wojskowe spodziewają  
się przybycia księcia Regenta Bodeńskiego.

—- N ajw yższy  zakład naukowy wojskowy w  A u-  
stryi „szkoła  wojskowa" w  Wiedniu, zostanie otwar
tą z końcem września r. b.

— Towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju otrzy
mało polecenie trzymania w  pog towiu oddzielnego 
parostatku w Linz dla przewiezienia w przyszłym  ty
godniu wielu członków rodziny cesarskiej z Ischl dc 
Wiednia.

— W  skutek najw. postanowienia p łace  urzędni
ków nie przenoszące 3 0 0  złr . uwolnione są od taks 
służbowych.

—  Ks. arcybiskup W rocław ski przybędzie tej je
sieni do stolicy dla złożen ia  hołdu NPanu z powodu 
części dyecezyi jego w  Szląsku austryackim.

— Miasto Ołomuniec ofiarowało ministrowi skar
bu dyplom honorowy obyw atelstw a, bowiem p. Baurn- 
gardtner długi czas w mieście tern urzędował.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  2 8  sierpnia. NPan po w z ią w szy  w ia

domość o wynikłym w miesiącu lipcu r. b. w  mieście 
Kaliszu pożarze, raczy ł  najłaskawiej udzielić dla 
pogorzelców tegoż miasta, kwotę 1 0 , 0 0 0  rs.

Unia 3 7  sierpnia zachorowało w  W arszaw ie  na 
cholerę osób 1 1 3 ;  wyzdrow iało  13 5 ;  umarło 63; o-  
gólna liczba pozostaje chorych 657* (K . W .)

R o s s y a.
P e te r s b u r g  1 8  sierpnia. Rozk z dzienny cesarski  

z dnia 11  b. m., oddaje napow’rot zarząd minister
stw a wojny jen. adj. i jenerałow i jazdy  księciu Czer-  
niszew, po powrocie jego ,z zagranicy.

—  Najjaśn. Cesarz JM C , na zdanie komitetu pp. 
ministrów, w  skutek przedstawienia p. ministra spra
w iedliw ości, opartego na odezwie wileńskiego w o
jennego, grodzieńskiego, mińskiego i kowieńskiego  
jenerała-gubernatora, najwyżej rozkazać raczył:  
prawidła o sądzeniu sądem wojennym żydów  tego  
Kraju, oskarżonych o podrabianie papierów państwa,

lub puszczanie takowych obieg, rozciągnąć odtąd 
i na osoby wyznań chrześciańsk;ch , które okażą się 
winnemi uczestnictwa z żydami w takowem prze
stępstwie.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Krakow d. 3 0 sierpnia. Poraź pierwszy po kilkumiesię- 

cznćj przerwie w nowo-odświeżonym teatrze danym będzie we 
czwartek dramat w trzech aktach z francuskiego p. t.Paraviedes 
bankier hiszpański.

— Dr. Zawadzki, profesgor fizyki we Lwowie, podaje na
stępujące objaśnienie o spadłóm ziarnie z powietrza w dwóch 
wsiach obwodu Brzeżańskiego, a późnićj w R ozdole, obwodzie 
Stryjskim. Głąbiki te  kształtu podłużnego o jednym grubszym 
końcu, częścią zaś podobne kształtem do gruszki, lub wreszcie 
całkiem podłużne, tworzą korzonek Jaskieru trędowatego (Fica- 
ria ranunculoides). Itoślina pomieniona kwitnie zaraz na począt
ku wiosny, najczęściej dokoła drzew, w miejscach wilgotnych, 
w gajach, ogrodach, przy wrotach itp. Łodyga jój przy od
ziomku czerwona i nachylona, rośnie dalój pionowo; liście jój 
nieco soczyste, błyszczące, okrągławe i w kształcie serca, słu
żą częstokroć za pokarm , szczególnie pokąd jeszcze młode. 
Głąbiki mogą być także bez uszczerbku zdrowia spożywane, 
ale są mało pożywne. Kwiat sam ma 8 — 14 listeczków ja- 
sno-żółtych. W  kielichu zkąd odnikają listk i, znajdują się 
drobne głąbiki zarodne, które po zwiędnieniu rośliny w miesią
cu czerwcu leżą na ziemi aż do przyszłćj wiosny. W ydarza 
się czasem, źe kiedy roślina już zeschnie, a deszcz nawalny 
spłueze trochę tój ziem i, która pokrywała korzonki i głąbiki 
zarodne, rozmiecie ziarna te wiatr z deszczem, i ztąd też uro
sła bajka o deszczu zbożowem i tak zwanój mannie. Dawnićj 
używano roślinę tę za lekarstwo na szkorbut, i ztąd też otrzy
mała w języku niemieckim swe nazwisko (Scharbockkraut). Do 
bajki o mannie należy także nasienie Przełącznika błuszczoli- 
ściowego (Veronica hederaefolia). Drobniutkie te kwiatki bla- 
do-liliowe kwitną częstokroć już z początkiem kwietnia. Ło
dyga ich i liście kosmate, szaro-zielone, listki zaś nieco pulchne. 
Nasienie jasno-brunatne z kształtu podobne do miseczki lub 
malój pieczarki. Letnią porą p0 deszczu nawalnym widać ziar
na te nieraz na polach i łąkach, a nieświadomi rzeczy uwa- 
żają je  za niezwyczajne zjawisko i spadłe z powietrza. (G. L.)

Ostatni reprezentant imienia sławnego w dziejach roku 
1 7 9 3 , p. Izydor Justyn de Robespierre umarł w miesiącu czer
wcu r. b. w Santjago w Chili, gdzie blisko sześćdziesiąt lat 
przemieszkiwał. Skończył życie w podeszłym bardzo wieku, 
w wiosce, którą posiadał o dwie mile od miasta.

—  N a dniu 2 5 b. m. odbył się pogrzeb p. Marchand En- 
nery, wielkiego rabina konsystorza centralnego Izraelitów fran- 
cuzkieh, w Paryżu w bóżnicy konsystoryalnćj przy ulicy  Notre 
Dame de N azare th . O rszak  żałobny  p row adził p . E n n e ry  b ra t 
zm a rłe g o , b . rep re ze n tan t lu d u , k tó rem u  w ty ch  dniach książę
prezydent powrócić do Francyi pozwolił, aby brata przed zgo
nem zobaczyć. Ceremonią odprawił p. rabin Isidore. W  licz
bie obecnych znajdowali się: familia baronaR o tsch ild a , pp. Be
nedykt Fould, A lphen, Allegry bankier, Anspach prokurator 
Rzeczypospolitój itd. Po przemówieniu p. Isidore, zwłoki zło
żone zostały na cmentarzu Pere Lachaise.

n 2 7  sierpnia .  Ostatn ia  a n g ie l s k a  pocz ta  w  p o ło ż e n ia
nanalu Zbożowego,  żadnej nie  przynos i  odmiany.  Pogod a  nieco s ię  
p o le p s z y ła ,  a le  szk ody  w  polach przez  u lew ne  dćszcze  zrządzone ,  

nader znaczne.  W  pon ied zia łek  w y s t a w io n o  próbki św ież e j  p s z e -  
oy  w tak m izernym  gatunku,  że  s ię  nie z n a la z ł  kupiec n a w e t  po 

ais  cenach .  W  o g ó ln o ś ń  ruch ta r g o w y  b y ł  oziębloJezv,
„„z ,. ;0 ? —  t,lk krajowej Jak i zagran iczn ej  p s z en ic y  w  z u p e ł -  
w obszerne  tranz k o y e  z n a la z ły  przeszkodę

y  Meh żądaniach sp rzed ających .
°*ągu tygod iia d os taw ion o  do L ondynu :

pszen icy  jęczm .  o w s a  boba i g r .  s iem . mąki
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szen ia ,  leoz i b e ^ ż ł d n ó ^ k ^ n o d ^ T ^  • " ! .  T T  ‘ ^  Podw y * -. . .  ’ . 7 ** un®J ku p od w yż szen iu  dążcośoi.
z b o ż a  w rł nC^ V ° F h  6 * °*e P r z e sz k a d z a j )  żn iwom  i w ie lk a  c z ę ś ć
zboza  w  szop ie  lub na po,u poz o s ta ł* .  C oraz  JaśnićJ i ooraz p e -

niżćj^ średnich b l z ^ m  ^  * ”« d“

zYorrST Uie ESUETSrSzboże znajdzie  w sz ę d z ie  ł a t w y  , k o r z y s t n y  odbyt,  a niema Jednego  
w e F ran cy!  okręgu ,  tk ą d b y  ,„e  p r z y ch o d z i ły  skarg i  albo na s z c z u 
p ło ść ,  albo na s ł a b ą  kondyoy ą  o s tatn iego  plonu, który dotąd w  z n a -  
cznej  o z e s j i  n ie jes t  j e s z c z e  pod dachem. T

W  Hol an dy  i, Hamburgu i w s z y s tk ic h  morza B a łty ck ie g o  portach,  
c ieszono  s ie  o ż y w ien iem  handlu z b o ż o w e g o ,  a j e ś l i  na naszej g i e ł 
dzie nie b y ło  i dpowiedniego ruchu ,  m usim y to prz yp isać  zupe łn ie  
brakowi okrętów.

Kupoy a lbow iem  niem ogąc  w y s ł a ć  d a w n ie j szy ch  w  c zę ś c i  s p rze 
dan ych z a p a s ó w ,  w  u o w e  in teresu wchodz ić  n ieo h c a ,  z w ł a s z c z a  
przy w y so k ic h  obecnie  cenach.

C a ł o - t y g o d n io w y  obrot w y n o s i ł  p s z en icy  z w o d y  ł a s z t ó w  3 05  
a zc  sp ich rza  5 8 6 ,  ż y ta  ł n s z t ó w  12.
P ła co n o  za ł a s z t  w a g i  hoi.  guld. pras . ko rz ec  w a r e s ,  

z ł .  gr .  z ł .  gr.  
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P s z en ic y  z w o d y  od 126  do 13 0  od 3 9 0  do 43 5
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Najlepsze  a szczeg ó ln ie j  buzne celne gatu nki b y ł y  poszu k iw an e  

ziarno średnie  z trudnośc ią  s ię  d a ło  um ieszczać .  Próba ś w ieże j  
p s z en icy  z okolic  Gdańska dla nad zw yc za jn e j  p ięknośc i p ow szeo i .na  
z w r a c a ł o  u w a g ę .  ‘ r  “

Dopytywano! s ię  o ż y to  ś w ież e ,  z  s / . ło r o o z n y  z a ś  produkt z u p e ł 
nie b y ł  zaniedbany.  r

Czas  m ie l iśm y c i e p ły  l e c z  zm ienny ,  z c iąg le  przechodniem! d e -  
gzczami.

W  ciągu tygodnia  p rz eb y ło  Toruń na 2ch b -r l in k a c h ,  ŁOoiu t r a t -  
w ®®h ps*enioy  ł a s z t ó w  3 9 ,  be lek s o s n o w y c h  9 4 4 0  i 41 sztuk  o k . ą -  
g łe j  dębiny.  7

W y s o k o ś ć  w od y  w  Toruniu 10 cali.
K u r s a  z a m i a n :  Londyn 20 4 .  Amsterdam 1 0 2 % . Hamburg 1 0 - t y -  

god.  4 5 ' / , .  W a r s z a w a  nie m t o w a n a  M a k o w s k i  K e n d a io r  dj- C om p.

P r z y j e c h a ć  <żo K r o k o w a  o i  dnia 29 g o  do 3dgo  s ierpn ia:  —  
Modriczka E m il ia  z Gal icyi.  Menznicki Leopold  z W a r s z a w y .  S o -  
za ń s k a  Antonina,  Horodyński B o g u s ła w  z Drezna.  M artiny A lber
tina z P a r y ż a .  M ozalski Jan z Po lsk i .  P sa r sk i  A u g u s t  z W a r -
■«awy.

W y j e c h a l i :  Obertyński do L w o w a  K otarska  Kunegunda do
I ! n ! k n n i r . l | l? D** do L w o w a .  Grabianka F e l i k s ,  Hrabia
Rntli H n v a i: j  t 'm '8rz do W r o c ł a w i a .  Hrabiu Cctner A leksander ,  
łMMOMł^ ^ ^jh^ Jlor l ina .  K on ieozk ow sk a  Em il ia  do Prus.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.W il /\ łr OW •
oroś  ■ 8lerpnia. Zbiór ż y t a ,  p s zen m y  i Jęczmienia  w równej

■ ci naszego  obwodu Już uk ończon y ,  ż y ta  le d w ie  p o ło w ę  tego  oo 
t r n , k ! 6|° ’ P8Ien ioy z a ś  bez porównania  w ięce j ,  Jęczmienia  zbiór

c ę epszy  ja k  średn i;  psz en ica  j a r a ,  k tóra j e s z c z e  nie zebrana,  
do s y ć  dobre nadzieje robi. G rochy  w  ogólnośoi s ą  dob re ,  bób zaś  
przec iw nie  w tym roku zupe łn ie  ch y b i ł .  W  ogromnej c z ę ś c i  naszego  
obwodu w ła ś n ie  w sz y s tk o  nam ch y b i ł® , osob l iw ie  o w s y ,  które są  
g ł ó w n y m  ar ty k u łem  w y ż y w i e n ia  n a s z y ch  g ó r a l i ,  te s ą  tak l iche,  
że  l edw o  nam si<> nasienie  pow róc i;  kap usty  z a ś  nic n icm am y,  bo 

g ą s ien ic e  zupełn ie  z n i s z c z y ł y .  Najem nika Jest  podostatkicm, bo 
niew ie le  do zbierania. Chłop nasz  przewid ująo,  Jaki go  przednówek  
na p r z y s z ł ą  w iosnę  o z ek a ,  chętni® idz ie  na zarobek.  Do n a s z eg o  
n ie s zo z ę śc ia  p r z y cz y n i ła  s ię  oz“tćro -d n iow a  s ło t a ,  która n a s z e  licho  
pszen ice  i ję czm io n a  z a s t a ła  na pomięci,  i tak jedno Jak drugie ,  
po na jw ięk sze j  c z ę ś c i  z r o s ło  a s ło m a . z cz e r n ia ła .  Brak p a s z y  w  tym  
roku będcie bardo wie lk i,  dla teg® byd ło  tak robooze j a k  dojne 
i k o n i e , znaoznie  p o tan ia ły ,  i coraz  po m ias teczk ach  na tygod n io 
w y c h  targach  tan ieje ,  bo kupca nie znajduje.

Co s ię  t y c z y  w y m łu tu ,  ten j e s t  d®*?0 “ o b c y m ,  albo w  rów nie j
szej  częśoi  n a s z eg o  obwodu ju ż  mid®0 "0 * J to ' pszen icę  do s iew u  
i tak jedao  j a k  drugie  po kopie kor®"Je' i y t o  n a w et mie jscami w y 
żej  korca  z kop y  wydaje .

Handel z b o ż o w y  o gran icza  s ie  ty lk o na m ie jscow ą  potrzebę i 
p ła c i  s i ę  pszen icy  korzeo po 1 8 z ł r .  w  w ’’ P® 15 do 16, j ę ó z -  
mienia 1 1 ,  o w s a  po 7 % ,  kukurudzy ,  której znaczne  s ą  za p a sy  
sp rzed aje  s ię  korzeo po 16 z łr .  W.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r s a  te le g r a f ic z n e  ar d n ia  3 0  s ie r p a .  -  Metaliki ó -p ru c .

*®Vn' — Metal iki 4 ' / ,  - p r o c .  8 6 3/4. — Metal iki 4 - p r o c .  78  __
4 -p r o c  z 1839  r. 141%  -  3 % -p r o c .  4 9 % .  — 1 -p ro c  19V
z eiągn.  z 183(1 r. 250.  3 0 2 % .  -  A ugsburg  1 1 7 % .  _  L ondyn
II 3 8  kr. — P a r y ś  138% . — A k e y e  B ankow e  1349   A k c v e
kolei żel . P ó ło  F e ,  dyn.  2400 .  -  P o ż y c z k a  z r. 1851 lit. A 9 7 7,
B. 1 1 -  /a. O s t -D  nau Dam, fseli .  7 5 7 .

K u r s  k r a k o w s k i  31 sierpaia .  Banknoty  90  — p  v ,

W  -  J .  up. a  r_  iuu. . “til »*;'
Dukaty 2 O z /p .  g r .  L i s t y  Król. Pols , bez kup. dają 101
żądają .  — L is t y  zast .  galio .  bez kup. żądają  8 6 ' / ,  dają  8 5 ' /  
C w a n o y g e ry  s tare  1 0 4 % ,  n ow e  1 05% . * 1

K u r s  l w o w s k i  z dnia 2 7  s F r m . -  D uśa t  holend. 6 r łr .  30  k r . -
Dukat ces .  5 r.łr. 35  kr. — P ó f im p e r y a ł  ros.  9 z ł r .  42  kr. __
Rubel ros.  1 z łr .  52 %  k r .— T a lar  prątk i  1 z ł r .  4 3  kr. — Polski  
kurant i p ięc io z ło tó w k a  1 z łr .  23  kr. —  Galio, l i s t y  z a s t  za  100  
a łr .  85  z łr .  —  kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 2 9  s i e r p n ia . — Metaliki 9 6 % .  — N ow a  
p ożyczk a .  8 6 % .  — A k o y e  B a n k s  wied. 1 3 3 4 . —  A k e y e  kolei  żel  
szl .  2 1 8 / , . —  A gio  od s ło t a  2 5 % ,  od srebra 1 7 s/ .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 2 8  sierpnia . B anknoty  a u s tr ^ a o k ie S B 11! d 
B anknoty  polskie  9 7 % ,  ż. -  L is t y  z a s t a w n e  p i l s k i e  d a w n i  i 
n ow e  0 8 %  z. — L is ty  z a s t a w n e  poznań. 4 %  1 0 5 5/.  ż — Sin  
34%  97%  d. -  Kolei  Krak.-w0cnn_.fi*!*- o n / f  i  U ’ d ,°

— a a a M frTrSMin  i ś j g ą  seseiri f t a S ® f A •• .

C l - 2 j( 1 2 9 8 )  K u n d m a c / m n g ,
Vom nachsten  S o n n ta g e  a n g e fa n g e n ,  werden die zw isoh en  K ra

kau u n d  K r z es z o w ice  bei gu n st iger  W it te r u n g  verk eh rend c^  8  
z ierzuge  s tatt  um 8  U h r ,  w ie  e s  bisher der F a l i  w a r  schn  
7 Uhr A b e n d s  von K rzeszo w io e  naoh Krakau z u r u o l f a h r e n  U0' 

V o n  d e r  k .  k . B e t r ie b s - O i r e k t io n  d e r  o s tl. S ta a t s  k v . „  Ł .
Krakau am 3 0  A u g u s t  1852 .  f3t(“> tS ~ K tsen b a h n .

Obwieszczenie
Od nasfępnćj niedzie li  p o c r a w s z v   __  i . .

row e  w  dnie pogodne m iedzy '  K rakow em  ^ ‘V!l o n e  P0?1? * 1. ®P»ee- 
z am ias t  o 8meJ, ja k  to d o t v r h r * .  • » • h r z e **o w l«» m i.  będą

czór  z K rz eszo w ic  do K r S a  w r .T a ć  °  M'e je ° e ’ jU i  °  7^ J

K raków dnia 3 0  S r p t m ' i s a ^  * e la * U*j  R « a. do ' ° ° j  " “ M n i e j .

I n § e r a t y .

m e t e o r o l ó g ić ź n e T

S p o so b ią cy  s ię  na n a u cz y c ie la  l i c e a ln e g o ,  przyjm uje  
. ®>ebi® s y n ó w  o b y w a te ls k ic h  — ® w srun kiem  udzie lania

nauki szk o ln e  i j ę z y k i  n o w o ż y tn e ,  lub bez nauk na p en s y ą  Bliż 
s z a  w iad om ość  w sk lep ie  p. N iem iro w sk ieg o  w e  L w o w ie .  ( 1 2 6 7  l  3 j
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